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nie zakładając partytury w dzisiejszym znaczeniu.
Jednak w naturze tych czasów leżała dążność do
otoczenia swej uczoności tajemniczością. - Nie
chciano wcale Jaikowi ułatwić, co się samemu
z wielkim zdobyło trudem. Partytura była więc ..
wielką tajemnicą ścH le ukrywaną przed "profa..
nami" .

Nie jest wprawdzie wykluczone, że jeden
lub drugi z ówczesnych muzyków potrafił faktycz­
nie napisać większą wielogłosową kompozycję,
notując po kolei pojedyncze głosy. Wymaga to
specjalnie dobrej pamięci i daru kombinacyjnego.
Przy dwóch lub trzech głosach nie przedstawia
to szczególnej trudności, ale należy sobie uprzy­
tomnić, że w 16 i 17 wieku chodzi przeważnie
o ośmio, dwuna to, szesnastogłosowe kompozycje
o rafinowanie kunsztownym układzie. Lecz rów..
nież w ostatnich czasach znamy wypadki takiej
zdolności: np. Verdi był w stanie pisać kompo..
zycje o dwudziestu głosach instrumentalnych od
razu w głosach, tak że można było od razu
z nich grać.

W każdym razie żadnemu kompozytorowi
dzisiejszemu nie przyjdzie na myśl, by wydać
kompozycję w głosach oprawionych w jeden tom
zamiast jako partyturę. Bo partytura jest potrze..
bna nie tylko kompozytorowi przy pisaniu dzieła,
lecz również ważna jest dla dyrygenta, który ma
dzieło wystudiować, prowadzić na próbach i kon­
certach. Po za tym czysto praktycznym celem
partytura oddaje niesłychane usługi studiującym
muzykę i amatorom, którzy chcą poznać dokładnie
jakieś dzieło. Pozornie martwa partytura brzmi
i żyje pełnym życiem dla tych, którzy potrafią ją
czytać lub nawet grać.

Kto chce poznać gruntownie partyturę, czytać
ją ze zrozumieniem lub grać wyraźnie, musi przede

wszystkim znać harmonię. Ale znajomość harmonii
nie wystarczy. Dalszym nieodzownym wymogiem
jest dokładna znajomość instrumentów i głosów
ludzkich. Nauka, która się tym zajmuje, nazywa
się o r g a n o g r a f i a. Następnie należy opanować.
prawa i istotę rytmiki jakoteż dokładnie rodzaje
tempa.

W orkiestrze i w partyturze pojawiają się dwo-.
jakip.go rodzaju instrumenty: n i e t r a n s p o n uj ą­
c e, które brzmią. w tej samej wysokości jak się
je notuje i t r a n s p o n u j ą c e, które brzmią wyżej;
lub niżej niż się je notuje.

Transponujące:Nietransponujące t
Skrzypce,
altówka.
wiolonczela.
flet wielki,
obój,
klarnet w C,
fegot,
waltornia w wysokim stroju C,
kornet w C,
trąba w C,
puzon altowy,
puzon tenorowy,
puzon basowy,
bombardon.
tuba basowa,
harfa,
fortepian,
organy,kotły, dzwonki.dzwony, ksylofon,
głosy wokalne (o ile notowane tenory i basy notowe w kluczu G

w swych odpowiednich klu­
czach).

kontrabas'
wszystkie inne flety.
rożek angielski,
wszystkie inne klarnety,
kontrafagot,
waltornie w innych strojach".
kornety w innych strojach,
trąby w innych strol a ch,

altowy puzon wentylowy,

eitara,

(C. d. n.)

Prof. Dr JÓZEf KOffLER (Lwów)

F O R M Y M U Z Y C Z N E.
Formy cykliczne

Kompozycja cykliczna składa się z kilku
utworów pomyślanych jako łączna całość. Łącz­
ność ta może się wyrażać w rozmaity sposób:
1) przez pokrewieństwo substancji muzycznej t. zn.
wszystkie utwory zjednoczone w cyklu mają po..
krewny materiał tematyczny, podobne motywy
melodyczne. Niekiedy to pokrewieństwo nie jest
całkiem jawne, tylko raczej ukryte, przez zacho­
wanie tej samej linii wewnętrznej w melodyce;
2) przez zachowanie tej samej tonacji dla wszyst­
kich utworów cyklu; 3) przez czysto ideowy zwią­
zek, n. p. suita, której ideą przewodnią jest kon..
trast rytmiczny stylizowanych tańców, a więc idea
czysto muzyczna. Idea może jednak być również
natury niemuzycznej n. p. Schumann Kreisleriana,
cykl utworów oddających ideę powieści A. T. E.
Hoffmanna, lub je.szcze luźniej u Griega w mUZY­
ce do dramatu "Peer Gynt", łącznikiem jest tu
wspólny cel i przeznaczenie jako ilustracja do
przedstawienia teatralnego. Cechy cykliczne można
tylko ustalać indywidualnie dla każdej kompozy­
cji z osobna, mimo że formy cykliczne dadzą się
podzielić i rozgraniczyć na grupy. Najwyższą oczy..
wiście cechą cykliczności jest pokrewieństwo sub..
stancji muzycznej. Widzimy to po raz pierwszy
w suicie wariacyjnej, w której poszczególne tańce

są wariacją wspólnego tematu, lub w sposób cał­
kiem genialny u Bacha. N. p. w Particie B-dur­
pierwszy takt preludium zawiera w zwrocie
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w ukrytym postępie: b.. c- d - es muzyczną ideę
łączącą wszystkie tańce. Zaraz w pierwszym tań­
cu (Allemande) mamy początek:­.   ,I
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Sens ukryty tej melodii wygląda następująco:
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Da się to stwierdzić we wszystkich utworach te..
o cyklu. Równie genialne rozwiązania poznamy

sonatach Beethovena.
S u I t a.

Suita zwana również partitą znaczy dosłownie
następstwo, porządek. Już w naj starszych cza..
sach muzyki historycznej znane są zestawienia
dwóch tańców: jednego powolnego, kroczonego
i drugiego szybkiego, skocznego. Te zestawienia
spotykamy u rozmaitych ludów pod najrozmait­
szymi nazwami. Najpopularniejsze są typy wło..
skie: paduana i galiarda. Paduana - taniec pawi­
uroczysty, powolny w takcie całym, o charakterze
marszowym. Galiarda, taniec radosny, szybki,
w takcie trójdzielnym, coś w rodzaju szybkiego

walca. Powiązanie tych dwóch tańców jest silne,
ho melodia w obydwóch jest przeważnie ta sama.
Mamy tu więc źródło suity wariacyjnej. Z biegiem
czasu do tych dwóch tańców dodawano co raz to
nowe w dowolnym porządku i wyborze. Dopiero
w przełomie XVI i XVII wieku ustala się pewien
szablonowy schemat. Szkielet jest czteroczęścio..
wy: allema nd e, co urante, sarabande, gigue_

Te cztery tańce były już stylizowane w sa­
mym początku powstania suity. Muzycznie zna­
my dwa rodzaje tańców: taniec żywotny, towa­
rzyski i martwy, stylizowany. Pierwszy służy wy­
łącznie do celów praktycznych, ma więc całkiem
wyraźne cechy rytmiczno-taneczne; inne czynniki
jak melodyka, harmonika i układ artystyczny są
bez istotnego znaczenia. W chwili gdy taniec
wychodzi z praktycznego użycia, następuje jego
stylizacja artystyczna. Melodyka, harmonika, układ
artystyczny stają się czynnikami ważniejszymi,
pierwszorzędnymi i rozwijają się nawet kosztem
swoistych cech rytmiczno-tanecznych. C. d. n.

ROZMAITOŚCI
Ten szalony Toscanini I

Z pobytu maestra w Szwajcarii.
Przyjechał do Szwajcarii swoim wielkim Cadillacern,

wspaniałym. bezszelestnym wozem. istnym waQonem. ofiaro­
wanym mu w dowód podziwu przez wdzit;czną Amerykt;...

Od tej chwiJi Lucerna należy do Toscaniego, A przecież
nie robi on nic absolutnie, by pozyskać sobie tłum. Nieustan­
nie si  ukrywa. Nie chce nikogo widzieć. Szybko pakuje sit;
w głąb wozu, by udać sit; pośpiesznie na próby orkiestry i tak
samO powraca do hotelu, zawsze w towarzystwie pani Tosca­
nini, zaaferowanej, czynnej i czujnej. pozostającej wiecznie
w cleniu swego wielkiego męża. który bywa czasem także
wielkim dzieckiem i którego z macierzyńską czułością nazywa
. Tosca-.

Nie widuje się go, ale go si  odgaduje. wyczuwa sit; je­
go promieniowanie i to wystarczy. by w Lucernie, tak samo
jak to bywało w Salzburgu, tworzyły si  pełne respektu i prze­
jęcia grupy, czekające nieruchomo całymi godzinami na jego
przejazd. usiłujące dostrzec przez mgnienie oka w głębi auta
jego kapelu sz z podniesionymi kresami. jello wąsik oficera
kawalerii, jego ostro zarysowany profil i jego spojrzenie, ła­
godne i zapatrzone w dal. które w następnej chwili stanie sit;
może piorunujące i druzgocące...

Bo u tego wyjątkowego człowieka, naładowanego jakimś
potężnym fluidem, reakcje są żywe i straszne. Najmniejsze
zderzenie wywołuje wybuch; jak u torpedy. Mieszkańcy Lu­
cerny, którzy nie znali jeszcze do gruntu jego temperamentu.
nabyli już pewnego do wiadczenia

W TRIBSCHEN.
Po skończonym koncercie, który był cudownie wzruszający
wszyscy obecni wybuchli entuzjastycznymi oklaskami. Ale. ku
niespodziance ogółu. Toscanini, który dotąd wydawał si  do ć .
czuły na łaski swego 'audytorium, . nie chciał się ukazać, aby
cieszyć sie swoim triumfem. Zamknąwszy się w domu Wagne­
ra nie zgodził sit; wyj ć' znowu na estradę. by ukłonić si
publiczności. której oklaski przeciągały się z niewyczerpalnym
zapałem. Jego bliscy. zupełnie skonsternowani, przybiegli doń
i próbowali przezwyciężyć jego opór. Daremny trud. Jego przy­
jaciel Adolf Busch. siedzący przy pulcie koncertmistrza, opu­
ścił orkiestrt; i udał si  do niego w delegacji, usiłując go
zmi kczyć; w parę minut później powrócił skonsternowany,
zrobił wielki gest bezradności i poprosił muzyków i słuchaczy,
by si :rozeszli.

CÓi takiego sit; stało? Oto całkiem .prosta- przyczyna:
chcąc uczcić tego wspaniałego artystt;, który wskrzesił Idyll
Zygfryda w środowisku, w którym Wagner stworzył to delikatne
arcydzieło. przygotowano dla niego dwa wspaniałe snopy kwia­
tów. Dwie lucerneńskie dziewczynki, uroczyście wystrojone,
przyszły, czerwieniąc si  ze wzruszenia. by mu je wręczyć
z pit;knym ukłonem. Był to wielki dzień dla nich I mistrz obda­
rzy je życzliwym spojrzeniem, uśmiechem i może, kto wie,
pocałuje je nawet...

Ach, biedactwa I Nie znały legendarne) fobii Toscaninie..
o dla tego rodzaju h łdów f Gdy ten ".,jełki wskrzesiciel ukoń­
zył swą komunił= z jakim  w. -()słym ert:yd i łem i c1r. Y

jeszcze w mistycznym porywie jak kapłan przy ołtarzu. wrt;­
czenie .bukietu.  razi go]ak obelga. lub conajmniej jak nietakt.

- Nie jestem .primadonną. lub woltyżerką cyrkową,
łeby mnie traktowano w ten sposób I - powiada wtedy z szcze­
rym oburzeniem.

To też ohie dziewczynki z kwiatami, zamiast oczekiwa­
nego uśmiechu otrzymały tylko zabójcze spojrzenie. gest po­
gardy dla ich daru i przeżuwane ze zło cią słowa I .Kwiaty ł
Kwiat y... I Nie Lmarłem jeszcze I­

Tego dnia nie widziano już Toscaniniego. Wrócił natych­
miast do_ swego wozu i znikł. Ale wieczorem

W PIWIARNI DUBELl.
gdzie przechowany jest z nabożną czcią stały stół Wagnera
i ławka, na której zawsze zasiadał, okrutny wróg kwiatów
pierwszy śmiał sit; z swego napadu wściekłości i uspr!iwiedli­
wiał się najgrzeczniej w świecie, przyznając sit;, że nie jest
w stanie opanować tych nagłych wybuchów oburzenia. Ten
człowiek, bt;dący ucieIdnieniem dobroci. wpadając w zło ć
zdolny byłby zadusić każdego, kto by mu śmiał się w czym­
kol wiek sprzeciwić f

Jak zawsze, Ameryka jest tu reprezentowana, by czuwać
nad swoim maestro i nie pozwolić mu na zbyt długi .flirt.
z starą Europą. której go porwała. Król radia

DA WID SARNOW
przybył z Nowego Jorku ze swymi inżynierami. by uchwycić
koncert w Tribschen z prawami .w łączności". tak, aby tylko
Nowy Swiat mógł go słyszeć. Na\\'et Szwajcaria została pozba­
wiona tego elementarnego prz wileju. na który, jako gościnna
gospodyni. w pf łni chyba zasługiwała. Krótkie fale Genewy
skanalizowały te łagodne harmonie w jednym, jedynym kie­
ron . .

DOLAR PRZEMÓWIŁ.

Technicy amerykańscy, nie zdając sobie ani przez chwilę
sprawy nieelegancji swego gestu. radują si  szczerze swoim
wyczynem. Ubóstwiają Toscaniniego i nie przestają piać hym­
nów na jego cześć  I oni również znają jego wulkaniczne wy­
buchy i podziwiają je jak wybuchy Etny lub Wezuwiusza. Opo..
wiadają mi z wzruszeniem nastt;pującą anegdott;:

Pewnego ranka w National Broadcasting Company,
W TRAKCIE PRÓBY.

jakiś tle wykonany szczegół spowodował nagł4t zapłonięcie te­
go żywego naboju dynamitowego. Toscanini, chcąc ulżyć swym
nerwom, musi natychmiast wykonać jakiniszczycielski gest. .
Nie miał nic pod r«:ką, na czym _mógłby:wyładowBć swą wście­
kłość. Chwycił więc swój zegarek - cenny chronometr, do
którego jest bardzo przywiązan - i rzucił go z pasją w głąbsali... .

Orkiestra ani drgnęła. Próba-po pewnym czasie skoń­
czyła sit; i rozgniewany bóg:znów okrył sit; chmurą.

W part; dni potem Toscanini dostaje
DWA ETUI

z marką najlepszego jubilera: Nowego:Jorku. W jednym znaj­
duje swójlzegarek,...starannie naprawiony; w drugim wspaniały
.. aatynowy łańcuszek ofiarowany przez członków orkiestry z de­
dyl  c't .. wyrażającą życzenie, by t a syrr.boliczna więt połączyła

. .   artvstów l; ich dyrygentem. A do telo wsp niałeeo


